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WSTĘP 

Uroczyste pogrzeby staropolskie określały bardzo dokładnie 
kulturę duchową minionej epoki, klimat estetycznych wzruszeń, 
jak i rodzaj artystycznych nowinek. Były również wyrazem ofen­
sywnej akcji katolickiej nie tylko w okresie kontrreformacji 
w Polsce. Ceremonie pogrzebu chrześcijańskiego miały oswoić 
żyjących z tajemnicą śmierci, uspokoić żal najbliższych, wymo­
dlić zmarłemu odpuszczenie kar czyśćcowych. Na dworze kró­
lewskim czy magnackim architekt, teolog, rzeźbiarz, malarz czy 
złotnik wykonywali wspaniały katafalk licząc się z wyrobionym 
smakiem artystycznym elity umysłowej i kulturalnej. Oprócz 
pogrzebów w kościołach dworskich, odbywały się pogrzeby 
mieszczańskie czy chłopskie w prowincjonalnych kościółkach 
parafialnych ze skromną, stereotypową dekoracją. 

Współcześnie, po okresie krytyki bogatych obyczajów po­
grzebowych związanych z chrześcijaństwem, ujawniła się po­
trzeba nowego ceremoniału. Piszą o tym wyraźnie publicyści 
związani z ruchem laickim. Nie istniejące już Stowarzyszenie 
Ateistów i Wolnomyślicieli miało stworzyć wzruszające świeckie 
obrzędy, nie wiążące się z wiarą w życie pozagrobowe. Zajmo­
wała się tym Komisja do spraw obrzędowości. Świecki „pogrzeb 
powinien mieć cechy poważnego obrządku [...] nie tylko ze 
względu na zmarłego, ale również na żyjących, których uczucia 
należy uszanować" K Instynktowna potrzeba uroczystego cere­
moniału pogrzebowego wydaje się charakterystyczną dla roz­
maitych form cywilizacji. Wspaniałe pogrzeby Marii Dąbrow­
skiej czy Bohdana Pniewskiego, celebrowane przez kilka dni 
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(równolegle świecki i kościelny pogrzeb), są dowodem ostenta­
cyjnego nawrotu tradycji. Podobnie jest w innych krajach. 
W Związku Radzieckim pogrzeby kosmonautów płk płk Jurija 
Gagarina czy Pawła I. Bielajewa stały się wielką manifestacją 
szczerego i żywego uczucia żalu. Urna spoczywała na wielo­
stopniowym podwyższeniu okrytym kirem. Świece, wieńce i war­
ty honorowe odgrodziły moskwiczan od prochów bohatera. Po­
grzeb Nasera i zbiorowa, histeryczna reakcja Egipcjan przypo­
mniała model zachowania się tłumów w okresie antycznym. Ko­
biety w żałobie płakały, kalecząc sobie twarze. Tłum przedarł 
się przez kordony porządkowych, aż do trumny Nasera, przewra­
cając po drodze gości honorowych: dyplomatów, mężów stanu. 

Podjęcie przeze mnie w czerwcu 1966 r. tematu związanego 
z uroczystymi obrzędami chowania zmarłych w okresie nowo­
żytnym, można po części tłumaczyć wpływem lektury artykułu 
prof. dr J. Białostockiego Vanitas. Z dziejów obrazowania idei 
„marności" i „przemijania" w poezji i sztuce 2. Ziarno tej lektu­
ry, rozsypane na melancholijny grunt mojego usposobienia, wy­
dało plon. Zdając sobie sprawę z niezwykłości tematyki, chciał­
bym być dobrze zrozumiany. Podstawowym zamierzeniem pracy 
jest ukazanie ceremoniału pogrzebowego, a także rozwoju form 
artystycznych, jak i treści ideowych katafalku oraz castrum do-
loris w Polsce. W źródłach z XVII i XVIII w. określano ów prze­
pych i wystawność pogrzebów (nie tylko katolickich) jako pom­
pa funebris lub apparatus Iunebris. Sztuka inscenizacji teatral­
nej, tak jak i wspaniałych pogrzebów jest „ulotna", a śladami 
nawet najznakomitszych przedstawień teatralnych są tylko afi­
sze, projekty scenograficzne i kostiumologiczne, programy i re­
cenzje prasowe. Po wspaniałych pogrzebach pozostały więc naj­
częściej jedynie kiepskie ryciny i nudne, drobiazgowe opisy czy 
rachunki. 

W maju 1971 r. obroniłem na Uniwersytecie Warszawskim 
pracę doktorską, pt. Castrum doloris. Z symboliki polskich po­
grzebów od XVI do początków XIX wieku, której promotorem 
był prof. dr J. Białostocki. W obecnej wersji skróciłem ją do 
połowy. W maszynopisie pozostały liczne wypisy archiwalne 
oraz obszerny katalog obejmujący zachowane elementy dekora­
cji pogrzebowych, jak i widoki architektury okazjonalnej na po-
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grzebach 55 osobistości polskich. Uzupełnieniem katalogu jest 
skrócony opis każdego z pogrzebów z bibliografią starodruków 
związanych z tymi pogrzebami. Wiele kwestii szczegółowych, 
rozwiniętych w glossach katalogu, jak i opisów pogrzebów, z ko­
nieczności pominąłem w obecnej wersji pracy. Dlatego też Sło­
wnik projektantów, wykonawców i rytowników nie ma osobnej 
bibliografii, ponieważ w maszynopisie pełnił rolę indeksu arty­
stów i rzemieślników dla trzystustronicowego katalogu. 

Nieco wcześniej lub równolegle rozpoczęto analogiczne po­
szukiwania w innych środowiskach. W Nowym Jorku Olga Paris 
Berendsen ukończyła już w 1960 r. dysertację doktorską o sie­
demnastowiecznych katafalkach włoskich. W Wiedniu sławnymi 
pogrzebami zajmuje się dr Liselotte Popelka. Michael Brix obro­
nił w 1970 r. w Kunsthistorisches Institut w Kieł pracę dyplomo­
wą o pogrzebach Habsburgów w Austrii. Od kilku lat Nina Miks-
-Rudkowska, opracowując twórczość Giovanniego Battisty Gi-
sleniego, zajmuje się także jego projektami architektury okazjo­
nalnej, związanej m.in. z pogrzebami dynastii Wazów. Trudno 
także byłoby mi pominąć publikacje Andre Beau, Eve Borsook, 
Edmunda W. Brauna, Wolfganga Brucknera, Antonio Bonet Cor-
rea, Roberta L. Gieseya, Johna Landwehra, Francisco de la Ma-
za, Pierre Marota, Erwina Panofsky'ego, Andora Piglera, Victora 
L. Tąpie, Andrea Busiri-Vici i Rudolfa Wittkowera. Książki, arty­
kuły i hasła słownikowe wymienionych autorów były dla mnie 
poważną zachętą do kontynuowania zaczętej pracy, jak i źródła­
mi inspiracji. 

Podczas zbierania w bibliotekach materiałów o polskich po­
grzebach XVI - XVIII w., uzyskałem kilka tysięcy klatek mikro­
filmów z relacji rękopiśmiennych i drukowanych. Zdaję sobie 
jednak sprawę, że kwerendy i poszukiwania archiwalne nie były 
przeze mnie prowadzone na dostatecznie wielką skalę. Nie prze­
badałem wielu bibliotek prowincjonalnych i archiwów podwor­
skich znajdujących się w Olsztynie, Poznaniu, Lublinie czy Gdań­
sku. Nie udało mi się dotrzeć do projektów osiemnastowiecznych 
katafalków w zbiorach obecnej Biblioteki Akademii Nauk 
USRR3. W zbiorach Zakładu im. Ossolińskich we Wrocławiu 
brak obecnie Działu Rozmaitości z Kolekcji Pawlikowskich, co 
uniemożliwia bliższe zajęcie się zespołem kilkunastu projektów 

) 9 ( 



i rycin związanych z pogrzebami głównie lwowskimi z 1 poł. 
XVIII w. 

Nie posiadam również bliższych informacji ani zdjęć rzeźb 
z katafalku Józefa Potockiego, które obecnie znajdują się w Lwo­
wskim Muzeum Historycznym i w Ermitażu w Leningradzie4 

Nie są mi także znane podstawy w formie herbów z katedry 
lwowskiej, o których istnieniu wiem z listu prof. dr Mieczysława 
Gębarowicza z dnia 27 IX 1969 r. Nie odnalazłem ponadto kilku 
rycin, o których istnieniu wiadomo mi na podstawie relacji po­
grzebowych 5 oraz rysunku Bibieny 6. 

W pierwszych tomach Katalogu zabytków sztuki w Polsce 
nie zamieszczono informacji o katafalkach lub ich pozostałoś­
ciach. Zapewne więc nie znam wszystkich rzeźb z katafalków 
z terenów województw: krakowskiego, łódzkiego i kieleckiego. 
Materiał, który udało mi się zebrać, zawdzięczam nie tylko włas­
nej pracy, ale przede wszystkim przyjaznej pomocy z wielu 
stron. 

Poczuwam się na tym miejscu do miłego obowiązku złożenia podzięko­
wań: Dyrekcjom i Pracownikom Muzeów Narodowych w Warszawie, Krako­
wie, Poznaniu i Wrocławiu, Państwowym Zbiorom Sztuki na Wawelu, Biblio­
tece Ossolineum, Bibliotekom Seminaryjnym i Diecezjalnym w Gnieźnie 
i Pelplinie oraz Działom Starych Druków i Gabinetom Rycin Biblioteki Naro­
dowej w Warszawie, Bibliotek Uniwersyteckich w Warszawie, Toruniu i Wro­
cławiu oraz Deutsche Fotothek w Dreźnie za terminowe wykonanie mikro­
filmów i odbitek fotograficznych. 

Wiele cennych informacji i wskazówek materiałowych zawdzięczam: 
dr Aldonie Bartczakowej, dr Izabeli Galickiej, prof. dr Mieczysławowi Gęba-
rowiczowi, doc. dr Tadeuszowi S. Jaroszewskiemu, doc. dr Mariuszowi Kar­
powiczowi, dr Helenie Kozakiewiczowej, doc. dr Józefowi Lepiarczykowi, 
dr Karolowi Lewickiemu, dr Adamowi Małkiewiczowi, mgr Irenie Malinow­
skiej, doc. dr Adamowi Miłobędzkiemu, doc. dr Stanisławowi Mossakowskie­
mu, dr Teresie Mroczko, zmarłemu dyr. dr Zbigniewowi Pajączkowskiemu, 
dr Marii Poprzęckiej, Franciszkowi Starowieyskiemu, doc dr Wandzie Rosz­
kowskiej, mgr Ninie Miks-Rudkowskiej, dr Janowi Samkowi, dr Adamowi 
Więckowi i mgr Hannie Zembrzuskiej. Niedawno zmarłej mgr Ewie Kozłow-
skiej-Tomczyk winien jestem bardzo wiele w zakresie dokumentacji foto­
graficznej. 

Za nadzwyczajną życzliwość i udostępnienie własnych książek dzięku­
ję — prof. dr Juliuszowi Starzyńskiemu. Z większością krytycznych uwag 
Recenzentów mojej pracy doktorskiej — prof. dr Władysława Tomkiewicza 
jak i doc. dr Janusza Pelca zgadzam się. Dzięki ich życzliwej krytyce udało 
mi się uniknąć wielu błędów i przeoczeń. Za przyjacielskie rady i uważne 
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korekty wielu fragmentów pracy dziękuję doc. dr Andrzejowi Ryszkiewi-
czowi, doc. dr Jerzemu Kowalczykowi i ks. mgr Jerzemu Paszendzie. Naj­
więcej jednak w tym zakresie zawdzięczam dr Andrzejowi Rottermundowi, 
który pomógł mi ponadto przy uzyskaniu fotografii z Muzeum Narodowego 
w Warszawie. 

Osobne podziękowania należą się mgr Wandzie Wyganowskiej, zwłasz­
cza za pomoc przy wypożyczaniu wielu książek z bibliotek krajowych i za­
granicznych. 

Promotorowi i Redaktorowi tej książki prof. dr Janowi Białostockiemu 
najgoręcej pragnę podziękować za konsultacje, korekty, przekazane kweren­
dy, wypożyczone i zakupione dla mnie książki. 

Spotykając się z wielką życzliwością i serdecznością wielu 
osób i instytucji, tym bardziej zdaję sobie sprawę z zawodności 
mojego warsztatu naukowego, niedociągnięć i opuszczeń, tak 
przy zbieraniu faktów historycznych, jak i ich analizie, czy pró­
bie syntezy. 

Czytelnika proszę więc o cierpliwość i wyrozumiałość. 

P r z y p i s y 

1 A. Sawicki W sprawie świeckich pogrzebów. „Gazeta Krakowska" 1968, nr 68 (6554) 
oraz „Kurier Łódzki" 1970. nr 81. 

* J. Białostocki Vanitas. Z dziejów obrazowania idei „marności" i „przemijania" w poezji 
I sztuce. W: Teoria i twórczość. O tradycji i inwencji w teorii sztuki 1 ikonogralii. Poznań 
1961, s. 104 - 136 oraz rozszerzona wersja Kunst und Vanitas. W: Stil und Ikonographie. Stu-
dien zur Kunstwissenschalt. Drezno 1966, s. 186 - 230. 

3 Informacje uzyskane od prof. M. Gębirowicza oraz T. Mańkowskiego Dzieje zbiorów 
grallcznych Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. „Rocznik Zakładu Narodowego im. Osso­
lińskich" R. 5: 1957, s. 88 nn., — Zbiory Pawlikowskich. Katalog. Oprac. M. Grońska i M. 
Ochońska pod red. T. Solskiego (Katalog Rysunków w Zbiorach Biblioteki Zakładu Narodo­
wego im. Ossolińskich. Tom 1). Wrocław 1960, s. 9. 

4 Niestety nie udało mi się uzyskać zdjęć i opisu rzeźb od E. Kozłowskiej, Głównego 
Konserwatora Lwowskiego Muzeum Historycznego. 

* Istniały ryciny do następujących druków: Opisania (...) katatalku na pogrzebie (...) 
Marli Anny z Kazanowa Jablonowskiey (...) W kościele Lwowskim W. O. Jezuitów wysta­
wionego (...) 1687 oraz Relacya (...) w (...) kolegiacie zamoyskiey (...) Ordynata (...) 1726 
Miedzioryty J. Labingera widział ostatnio w prywatnych rękach doc. dr A. Ryszkiewicz. 

6 A. Ciechanowiecki poinformował mnie, że ok. 1968 r. widział w handlu antykwarycznym 
w Londynie rysunek G. G. Bibieny przedstawiający castrum doloris na pogrzeb Lubomirskiej. 



I 
OBRZĘDY POGRZEBOWE 

GENEZA OBRZĄDKU POGRZEBOWEGO 

Z prac etnografów 1 wynika, że geneza pochówka w rozmai­
tych kulturach prehistorycznych „jest związana przede wszyst­
kim z koniecznością pozbycia się zwłok w ich naturalnym sta­
nie", ze względu na postępujący ich rozkład 2. Natomiast geneza 
obrządków pogrzebowych wynika z niezwykle skomplikowane­
go stosunku człowieka żyjącego do zmarłego. ,,W obrzędach 
tych bowiem mieszają się i przenikają wzajemnie takie elemen­
ty, jak miłość do osoby zmarłego i lęk przed trupem. Dlatego 
też [...] obserwować można tendencje zmierzające z jednej stro­
ny do zachowania ciała, czego skrajną formą jest balsamowanie, 
z drugiej strony do pozbycia się go, zniszczenia — co przejawia 
się zwłaszcza w paleniu zwłok [...] Rozwój pojęć o duszy zmarłe­
go, o świecie zmarłych, dorobił bowiem do owej podstawy wyj­
ściowej niekiedy szereg wyobrażeń, nierzadko zacierających lub 
wręcz uniemożliwiających odtworzenie pierwotnych intencji da­
nego zwyczaju" 3. Palenie zwłok było stosowane jako kara wo­
bec przestępcy 4 lub wynikało z panicznego strachu przed tru­
pem czarownika 5, czy z obawy przed rozprzestrzenianiem się 
chorób 6 . W niektórych wierzeniach palenie zwłok może być 
środkiem prowadzącym do zapewnienia duszy zmarłego wiecz­
nej szczęśliwości7 lub stanowić ma wyróżnienie 8. Współczesne 
ludy pierwotne w różny sposób traktują ciała zmarłych. U lu­
dów koczujących najpospolitsze wydaje się porzucanie niebo­
szczyków na stepie (np. Mongolia). Znane jest też zatapianie ich 
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w wodzie (np. ciała biedaków w Indiach), pozostawianie zwłok 
na stosach9, kremacja (stosowana w wielu krajach), mumifiko-
wanie (najczęściej stosowane), ogałacanie z tkanek miękkich 
i przechowywanie szkieletów (prekolumbijska Ameryka Pd.), 
spożywanie (kanibalizm z Wysp Oceanii) oraz najpowszechniej­
sze — grzebanie w ziemi. Rozmaite z wymienionych zwyczajów 
stosowano lub stosuje się łącznie do dziś w odniesieniu do tego 
samego nieboszczyka 10. W obrębie grupy etnicznej istnieją róż­
ne obrządki pogrzebowe zależne od pozycji społeczno-klasowej 
zmarłego, a także przyczyny i rodzaju śmierci (np. śmierć żoł­
nierza na „polu chwały"). 

Obserwacje obrządku pogrzebowego poczynione u żyjących 
współcześnie ludów pierwotnych, odnoszą się również do pew­
nych form kultury duchowej społeczeństw cywilizowanych, co 
podkreśla w swoich pracach C. Levy-Strauss. Wiadomo również, 
że kultura społeczeństw antycznych z basenu Morza Śródziem­
nego wyrosła na glebie wierzeń ludów prehistorycznych. 

POGRZEB ANTYCZNY. GRECJA I RZYM 

Greckie, etruskie i rzymskie zwyczaje pogrzebowe dobrze są 
znane współczesnym badaczom zajmującym się religią i kulturą 
antyczną 11. 

Rekonstrukcja form i zwyczajów antycznych przeprowadzona 
na podstawie prac archeologów i historyków nie napotyka na 
większe trudności. Zajmując się pogrzebem antycznym, który 
oddziałał na formowanie się obyczajów w okresie wczesnochrze­
ścijańskim, średniowiecznym, a zwłaszcza nowożytnym, jestem 
zmuszony pominąć szereg spornych i nie wyjaśnionych kwestii. 
Przedstawienie rozwoju zwyczajów od antyku do czasów nowo­
żytnych wymaga stosunkowo dokładnego opisu pogrzebu grec­
kiego i rzymskiego, a prawie całkowitego pominięcia pogrzebu 
etruskiego. Znajomością tych obrzędów wykazali się już huma­
niści włoscy i francuscy w XV i XVI w. Wiedza ich była oparta 
na tekstach źródłowych i na wielu nie istniejących już dziś za­
bytkach, m.in. na urnach, stelach grobowych i sarkofagach. Po­
mimo wielu błędów w interpretacji, publikacje humanistów: 



Guicharda, Porcacchiego, Perucciego czy Kirchmanna i innych 
zawierają bogaty materiał faktograficzny i epigraficzny, wyko­
rzystywany w XVII i XVIII w., a dziś raczej zapomniany 12. 

W słowniku Cabrol-Leclercą wymieniono tylko kilka publi­
kacji z XVII i XVIII w. dotyczących pogrzebów antycznych, 
m.in. P. E. Lungha (1 wyd. 1672), A. Straucha (1632 i wyd. na­
stępne), J. Cellariusa (1682), M A. Florinusa (1685) 13. 

Organizatorzy pogrzebów i artyści posługiwali się tymi pu­
blikacjami (łącznie ok. 25 pozycji) jak wzornikami. Wpływy tych 
publikacji są widoczne w dekoracjach pogrzebów nowożytnych, 
a nawet w kaznodziejstwie. Prawie równoczesna w całej Euro­
pie reanimacja antycznych zwyczajów pogrzebowych w okresie 
renesansu ma swoje źródło w chęci nawrotu i imitacji wszystkie­
go co starożytne. Dla lepszego zrozumienia obrzędów w okresie 
nowożytnym w Polsce niezbędne wydaje się nakreślenie przy­
najmniej najistotniejszych zwyczajów antycznych, a zwłaszcza 
tych, które po wielu przemianach przetrwały aż do dziś. Skróto­
we opracowanie, a nawet opuszczenie pewnych elementów cere­
moniału, znanych tylko w starożytności, są koniecznością 

Grecki kult zmarłych (fd nomima) wymagał grzebania (tha-
płein) lub spalenia (kaieiń) ciała. W Mykenach zwłoki grzebano. 
U Homera znajdziemy dokładnie opisy palenia na stosie ciał 
Patroklesa i Hektora. Na ziemi ojczystej nierzadko wznoszono 
grób symboliczny (kenotaphion, cenotaf) bez ciała. Uznanymi 
powszechnie kolorami żałoby były: czerń, biel i zieleń. 

W epoce klasycznej wystawiano zmarłego nakrytego cału­
nem (epiblema, stroma) na widok publiczny (próthesis). Mary 
(kline) osłaniano parasolem. Głowę zmarłego wieńczono kwiata­
mi mirtu, a do ust wkładano mu obola na przewoźne (naulon, da-
nake) dla Charona. Obok ciała ustawiano drogocenne i ulubione 
przedmioty (il. 1). Po jednodniowej żałobie z udziałem zawodo­
wych płaczek i żałobników, których liczbę na próżno ograniczały 
specjalne ustawy, przed świtem następowało wyprowadzenie 
zwłok z domu (ekphoia). W kondukcie szli najpierw śpiewacy 
lub płaczki (keiinai), następnie żałobnie ubrani współobywatele; 
za marami — nierzadko wiezionymi na wozie — kobiety. Orszak 
postępował w ciszy. Na cmentarzu (koimeierion) odbywało się 
grzebanie (taphe). Zwłoki wkładano do glinianej, cedrowej (so-

14 



1. Próthesis. Wystawienie zwłok na widok publiczny wg malowidła wazo 
wego IV w. p.n.e. 

rós) lub marmurowej trumny (sarkophagos). Po zakryciu wierz­
chu trumny kamieniem, usypywano grób (sema). W przypadku 
kremacji ciała, urnę (óstothekai) wraz z cennymi przedmiotami 
po zmarłym oraz naczyniami z napojem umieszczano w grobie. 
Na pogrzebach zasłużonych obywateli, odbywających się na 
koszt państwa, wygłaszano mowy pochwalne. Prawodawcami ty­
pów mów pochwalnych byli Menander i Polibiusz 14. 

Ofiarę składającą się z potraw i napojów zanoszono także 
w dniu święta zmarłych (Anthesteria) przypadającego w dniu 
5 września. Rocznice urodzin zmarłego (genesia) lub śmierci 
wielkich ludzi były czczone igrzyskami. 

Wierzono, że nieśmiertelny duch człowieka (psyche), który 
w postaci laleczki (kóre) mieszkał do chwili śmierci w źrenicy 
oka, zostaje widmem (eidoloń). Widmo żyje własnym życiem 
jako cień (skia) i może wpływać na losy żywych. Hermes jako 
psychopompos wiódł psyche do Hadesu. Z pomocą przychodził 
mu Charon przewożący przez rzekę — granicę podziemnego 
świata. Hades i Persefona wydawali wyrok: dusza zła wędrowała 
na wieczną pokutę do Tartaru, a dobra na równinę Elysion na 
zachodnim krańcu świata. 

W Rzymie organizacją bogatego pogrzebu zajmował się 
urzędnik pogrzebowy (libiłinarius), stwierdzający zgon. Pożegna­
nie zmarłego odbywało się w domu w otoczeniu rodziny, według 
ścisłej ceremonii (ii. 2, 5). Najbliższy pokrewieństwem składał 
na ustach nieboszczyka ostatni pocałunek, a następnie zamykał 
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2. Conclamatio iunebris. Płaskorzeźba z grobu Hateriów z II w., znalezionego 
k. Centocelle 

3. Rzymski orszak pogrzebowy. Płaskorzeźba z Amiternum w Preturii 
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mu oczy i usta. Krewni wołali go po imieniu (conclamatio, cla-
moi supremus), a potem żegnali {extremum vale) czyniąc w ten 
sposób głośny hałas (conclamatio mortis). Libitinarius przypro­
wadzał ze sobą namaszczającego (pollinctoi), płaczki (praeiicae), 
tragarzy i grabarzy (vespillones). Ciało namaszczano olejkami, 
wieńczono głowę wieńcem lub koroną (coiona iunebris — il. 4) 13. 
Po tych zabiegach pollinctoi dokonywał odlewu maski zmarłego 
w gipsie lub glinie. Z negatywu uzyskiwał malowaną żywymi 
barwami maskę woskową (imago ceia) nakładaną na twarz nie­
boszczyka, ubranego już poprzednio w togę z insygniami spra­
wowanych urzędów. W atrium ustawiano łoże (lectus Iunebris) 
przybrane drogocennymi materiałami. Na nim spoczywały zwło­
ki, nogami w kierunku wyjścia. Dookoła ustawiano pochodnie 
wypożyczone ze świątyni bogini śmierci — Venus Libitina. Na 
jednej z płaskorzeźb antycznego grobu Hateriów z Muzeum La­
terańskiego odnajdujemy scenę conclamatio w atrium (il. 2). Na 
lectus funebiis spoczywa zmarły. Mężczyzna z girlandą, to za­
pewne pollinctor. Obok płaczek, w scenie conclamatio funebiis 
uczestniczą wyzwoleńcy z pileusami16. Na innej stronie tego gro­
bowca znajduje się droga pogrzebowego orszaku: Via Sacra, Łuk 
Tytusa, świątynia Kybele i Koloseum. 

Bardziej gwałtowne pożegnanie przedstawia nowożytny relief 
z grobowca Girolamo i Marcantonio delia Torre wykonany przez 
Andrea Briosco, zw. Riccio, w 1512 r. 1 7. Śmierć starego lekarza 
Girolamo ukazana została aWantica (il. 5). Pochodnie śmierci po­
nad głowami zebranych, żywa gestykulacja mężczyzn, płaczki, 
pollinctor obok chłopca z naczyniem napełnionym wonnościa­
mi, świadczą, że artysta renesansowy doskonale znał realia po­
grzebu antycznego. Pominę w tym wypadku problematykę for­
my inspirowanej reliefem sarkofagów, o której pisał J. Pope-
-Hennessy 18. Świadoma antykizacja treści i formy dowodzi, jak 
dokładnie znano w kręgach uczonych humanistów obyczaje po­
grzebu rzymskiego jeszcze na kilkadziesiąt lat przed ukazaniem 
się prac Gyraldusa, Guicharda czy Kirchmanna (por. przyp. 12). 

W westybulu ustawiano znak obecności śmierci w domu — 
drzewko cyprysowe. Po 3 lub 7 dniach odbywał się pogrzeb 
(pompa) zapowiadany publicznie przez heroldów (piaecones). Do 
III w. p.n.e. kondukt rozpoczynał się, podobnie jak w Grecji, 

2 — Pompa funebris )17( 



4. Rzymskie korony pogrzebowe: a. korona w formie blanków, b. korona 
w formie okrętów, c. korona w formie ostrokołu, d. korona obywatelska, 

e. korona triumfalna, f. korona owalna 
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przed wschodem słońca. Biedota rzymska zachowała ten zwy­
czaj także znacznie później. W czasach republiki i cesarstwa, kie­
dy pogrzeby wielkich ludzi przypominały triumfy, wyprowadze­
nie zwłok odbywało się przed południem, w godzinie ożywione­
go ruchu ulicznego. Porządek pochodu ustalał dissignator, a ac-
census wraz z towarzyszącymi mu liktorami czynił swobodne 
przejście w tłumie ulicznym 19. Dla rzymskich uroczystości po­
grzebowych {pompa) charakterystyczna jest gorąca i żywiołowa 
manifestacja żałoby (nenia) i smutku [planctus). Na czele szło 
dziesięciu muzykantów (tibicines) z rogami i fletami. Za nimi 
płaczki śpiewające pochwalne pieśni (mortualia). Zwyczaj ten 
został zapomniany od poł. III w. Frywolny charakter procesji 
nadawali tancerze, aktorzy i mimowie (scenici artilices), którzy 
odgrywali nawet scenki parodiujące zmarłego. Wśród nich naj­
ważniejszy był archimimus, który ,,personam eius „ferens imi-
tansgue..." 2 0. Za aktorami szli lub jechali na rydwanach klienci 
zmarłego z maskami przodków zmarłego na twarzach, ubrani 
w szaty odpowiadające ich godności i stanowisku. Były to ima-
gines przodków, które każda rodzina przechowywała w atrium. 
Propercjusz pisał nawet, że „nie ma procesji bez masek" 21. Za 
nimi niesiono na noszach (lecti) ulubione przedmioty, drogocen­
ne sprzęty domowe, zdobyte łupy, insygnia i chorągwie. Wy­
zwoleńcy ze znakiem swej wolności — pileusem 22 — stanowili 
osobną grupę idącą najbliżej mar. Zwłoki na marach ustawione 
były w pozycji stojącej. Za lub przed zmarłym postępowali likto-
rzy z pochylonymi pękami rózg i karawaniarze z pochodniami. 
Wokół ciała szła rodzina, przyjaciele, nieco dalej osoby repre­
zentujące urzędy, senat, a następnie tłum 2 3 . Mężczyźni narzu­
cali na głowy togi, kobiety z rozpuszczonymi włosami nie wkła­
dały na siebie żadnych ozdób. Obowiązywał szary lub czarny 
strój, natomiast w czasach cesarstwa noszono białe szaty. 

Jeśli kondukt przechodził przez Via Sacra, pod Łukiem Tytu­
sa, koło świątyni Kybele i Koloseum, to zatrzymywał się na Fo­
rum Romanum przy mównicy {rostra). Ozdobne nosze (vespiłlo-
nes) ze zwłokami ustawiano na podwyższeniu, obok siadali na 
krzesłach kurulnych mimowie z maskami przodków na twarzach. 
Mówca stojący na rostra wygłaszał mowę pochwalną (laudatio 
funebris). Było to, jak byśmy dziś określili, „wywoływanie du-
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5. Andrea Riccio Śmierć Girolama, płaskorzeźba. Fragment nagrobka Girolama 
i Marcantonio delia Torre, ok. 1512. San Fermo w Weronie 

chów", czy teatr „wskrzeszonych" osobistości rodziny 2 4. Z Fo­
rum Romanum orszak udawał się na cmentarz poza miastem. 
"Wzdłuż Via Appia ciągnęły się groby, grobowce naziemne (aica, 
capulus), do których wkładano sarkofagi. Od połowy V w. p.n.e. 
na placu komunalnym (ustrinum) następowała kremacja {crema-
tio) ciała. Najbogatsi posiadali przy grobowcach własne pale­
niska, na których ustawiano stos — il. 7 (bustum, pyra, rogus). 
Formy tych drewnianych budowli naśladują ołtarz, piętrowy 
dom czy jakby latarnię morską. Na stosie ustawiano mary ze 
zmarłym, ulubione i drogocenne przedmioty stanowiące włas­
ność nieboszczyka. Ceremonia kremacji rozpoczynała się, kiedy 
najbliższy z rodziny otwierał zmarłemu oczy, a następnie odwra­
cając twarz podpalał stos. Odzywały się wówczas lamenty (con-
clamatio). Popioły (ossa), zalane winem, zbierali wyznaczeni os-
silegii do urny [urna, olla, ossuaria). Podczas czynności pogrze­
bowych (il. 6) wielokrotnie stosowano okadzanie pachnidłami 
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